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zachęcają i  doradzają. S łyszy się rów nież chóralne: Polonia naprzód. A najw aż
niejsze jest to, że dopingują i w tedy, gdy sytuacja na boisku n ie  jest w esoła. Tak, 
adelajdzkiej Polonii kibiców  m oże pozazdrościć każda drużyna polska w  A u
stra lii”.

W łaśnie działalność klubu sportowego skupia w okół sieb ie  szerokie rzesze em i
grantów.

M ówiąc o czynnikach łączących Polonię australijską, należy w ym ienić także 
w spólne w yznanie i  K ościół katolicki.

Ponadto, Polacy australijscy skupieni są w  m ałych klubach i kołach o cha
rakterze kulturalno-tow arzyskim . Należą do nich m. in. koła śpiewacze, koła m i
łośn ików  teatru, klub szachistów  i in.

Z przytoczonych w  książce faktów  wynika uporczywe dążenie Polaków  do 
osiągnięcia w ysokiego standardu życiow ego, bez w zględu na napotykane przeszko
dy. Polonia w  Płd. A ustralii n ie jest już uboga, jej członkow ie są obecnie najczęś
ciej dobrze sytuowani. Innym, ważnym  problem em, jest przyszłość dzieci i m łodzie
ży. Rodzice chcą w ychow ać m łode pokolenie w  duchu polskiej tradycji, lecz efekty  
tej działalności są różne. Polonia nie jest izolow aną grupą społeczną, w spółżyje  
z w ielom a innym i grupam i, których w p ływ y są oczyw iste. Obawy autorów  om aw ia
nej pracy są zatem uzasadnione, gdy staw iają pytanie: „Kto będzie po nas?".

Jak już wspom niano, praca n ie  jest jednolita. W ielość zagadnień om aw ianych  
przez znaczną liczbę autorów sprawia, iż  jej struktura jest mało przejrzysta, a n ie 
które problem y om aw iane są rów nocześnie w  kilku opracowaniach. W ydawcy za
znaczają, iż om awiana publikacja jest pierw szym  tom em szeroko zakrojonej serii 
w ydaw niczej. Oczekując zatem następnych, można przypuszczać, iż  przyczynią się  
one do bliższego poznania i spopularyzowania m ało jeszcze znanej problem atyki 
Polonii w  Australii.

WŁADYSŁAW  CZAPLIŃSKI: Ruch oporu w  D anii 1940 -  1945. W rocław—  
W arszawa—K raków —Gdańsk. Ossolineum  1973, 204 ss.

Prezentow ana publikacja jest trzecim  (po T. C i e ś l a k a ,  S zw ecji, 1969 i tegoż 
autora, N orw egii 1970) tom em  serii skandynawozmawczej, w ydaw anej nakładem  
Instytutu B ałtyckiego w  Gdańsku. Tym razem w ydaw cy i autor sięgnęli do te
m atu — zdawałoby się  — m arginalnego zarów no dla dziejów  Skandynaw ii, jak  
i II w ojny św iatow ej. T ytuł pracy zaprzecza naw et w  jakim ś stopniu utartym  w y 
obrażeniom o „małym, niew ojow niczym  narodzie” i szczególnie polskiem u czyte l
nikow i podjęcie takiej problem atyki w ydać się m oże przedsięw zięciem  ryzykoW ' 
nym. Autor w ychodzi naprzeciw  tym  w ątpliw ościom  i w  uw agach w stępnych uza
sadnia celow ość sw ojego wyboru. W ęzłowe punkty jego zainteresow ań wyznaczają  
rów nocześnie trzy głów ne założenia badawcze prezentowanej pracy.

Podstaw ow ym  zam ierzeniem  autora było prześledzenie i nakreślenie drogi, 
jaką — w brew  subiektyw nym  i obiektyw nym  czynnikom  — m usiał przebyć na
ród duński, by zerw ać się do w alki przeciwko h itleryzm ow i i poprowadzić ją kon
sekw entnie, na m iarę sw oich m ożliw ości, do zw ycięstw a. M ateriał faktograficzny,
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zebrany przez autora służy rów nocześnie dwom pochodnym, lecz bardzo istotnym  
celom: 1) w ykazaniu, iż dokonany w ybór polityczny był wyborem  słusznym , a w ięc  
polem ice z jeszcze dzisiaj spotykaną tezą, iż  „sprawą D uńczyków  było zachować  
spokój i czekać na w yzw olen ie przez aliantów ” oraz 2) w yw ażona, szeroko uza
sadniona odpowiedź na pytanie, sform ułow ane w prost na s. 38, czy działalność  
rządu, zapoczątkowaną pierw szego dnia okupacji m ożna uznać (jak chcą tego n ie 
którzy historycy) za przejaw kolaboracji.

Na w stęp ie zasadniczych rozw ażań autor w skazuje na  jeszcze jeden istotny  
m om ent, ukazujący w  pełniejszym  św ietle  problem duńskiego ruchu oporu. S tw ier
dza, iz niezależnie od w szelkich danych liczbowych, tak bardzo odbiegających od 
tych, jakie odnoszą się  do Jugosław ii czy Polsk i — w alka  D uńczyków  z  h itleryz
m em  toczyła się o to  samo: o w łasną egzystencję i sam odzielny byt polityczny. 
Z w ycięstw o Rzeszy oznaczało dla D anii „roztopienie w  żyw iole n iem ieckim ”, 
a w ięc narodow e unicestw ienie.

Jak już wspom niano, zainteresow ania autora skupiły się przede w szystkim  na 
przemianach zachodzących pod w pływ em  wydarzeń w ojennych w  św iadom ości 
i m entalności społeczeństw a duńskiego. Stąd też rozdział pierw szy pracy ukazuje 
sytuację w yjściow ą — Danię w  przededniu w ojny. Dane encyklopedyczne autor 
uzupełnia przypom nieniem  tradycji politycznych kraju, przedstawia w ew nętrzny  
układ sił, ukazuje narastające w  społeczeństw ie sprzeczności: zamożność obyw a
teli, przy równoczesnych oznakach gospodarczego kryzy.su, przyw iązanie do zasad  
dem okratycznych, rów nolegle jednak dochodzenie do głosu elem entów  faszyzują
cych itp. Z kolei prezentuje duńskich m ężów  stanu i założenia kierow anej przez 
nich polityki zagranicznej, w skazuje na panującą w  kołach rządzących św iado
m ość n iebezpieczeństw a a taikże na przekonanie o ograniczonej m ożliw ości sk u 
tecznego przeciwdziałania, ukazuje źródła koncepcji utrzym ania neutralności i po
dejm owane próby zabezpieczenia kraju przed napaścią niem iecką (duńsko-niem iec
ki pakt o nieagresji z  31 maja 1939 r.). Bilans otwarcia sytuacji w ojennej zam yka  
W. Czapliński stw ierdzeniem , iż położenie Danii było trudne i skom plikowane. 
Próby utworzenia w spólnego frontu państw  skandynaw skich załam ały się już na  
w stępnych rokowaniach, bezpośrednie sąsiedztw o Rzeszy w ykluczało ew entualną, 
skuteczną pomoc państw  trzecich, rów nocześnie zaś Skandynaw ia, a w ięc w  pierw 
szej kolejności Dania, od początku znalazła się w  zasięgu „okupacyjnych i grabież
czych” celów  Hitlera. W społeczeństw ie dom inowały nastroje pacyfistyczne, prze
konanie o druzgocącej przew adze i potędze N iem iec, brak w iary w  celow ość, z  gó
ry skazanej na klęskę, obrony w łasnej neutralności.

W tych okolicznościach zajęcie Dainii przez w ojska h itlerow skie — dokonane 
w  warunkach pełnego zaskoczenia — n ie  napotkało na w iększy opór. P otw ier
dzają to odpow iednie dane liczbowe: po stronie duńskiej padło w  obronie kraju
i6 zabitych i 23 rannych. Pam iętać jednak należy, iż  okupacja zaczynała się dla 
D.imii od hitlerow skich deklaracji gw arantujących krajow i w olność i niezależność, 
utrzym anie w ojska i floty, uspraw iedliw iających w kroczenie w ojsk hitlerow skich  
koniecznością zabezpieczenia przed brytyjskim i plamami złam ania duńskiej neu
tralności i narażania D uńczyków  na w łączen ie w  obszar działań w ojennych.

D zieje duńskiego ruchu oporu autor dzieli na kilka etapów, których granice 
są stosunkow o łatw e do określenia. P ierw szy z nich, zapoczątkow any 9 kw ietn ia  
1940 r. przyjęciem  przez rząd 13-punktowej kapitulacji, sięga m niej w ięcej do cza
su napaści R zeszy na Związek Radziecki (22 czerwca 1941 r.). Okres ten charakte
ryzuje się  przede w szystkim  krystalizow aniem  postaw  w  społeczeństw ie duńskim, 
w yodrębnieniem  się tzw. w arstw y przywódczej, tj. środow isk i jednostek, które
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niebaw em  w ypracują w stępny program w alki z okupantem  i odegrają istotną rolę 
w  procesie „przebudzenia narodu”, a także narodziny pierw szych form biernego  
oporu. Na arenie m iędzynarodowej w  w ym ienionym  okresie m iały m iejsce błysko
tliw e sukcesy Rzeszy: zw ycięstw a w  Belgii, H olandii i Francji, co m usiało w p ły 
w ać na  typow y w ów czas dla D uńczyków  brak w iary w  skuteczność bezpośredniej 
w alk i z okupantem . P ostaw ę społeczeństw a określał także sam charakter okupacji
— początkow o „łagodnej” i „zakam uflow anej”. W. Czapliński podkreśla także zna
czenie tradycyjnego dla D uńczyków  posłuszeństw a wobec w łasnego rządu, sw oiste
go „legalizm u”, uśw ięconego w ielow iekow ą tradycją. W tej sytuacji rola w ybitnych  
jednostek sprow adzała się do sygnalizow ania n iebezpieczeństw a utraty honoru  
narodowego, budzenia św iadom ości zagrożenia i odsłaniania w szystkich aspektów  
pozornie korzystnego układu.

Oceniając postaw ę społeczeństw a duńskiego autor b. ostrożnie korzysta z m iej
scow ej prasy, w ydaw anej przecież pod kontrolą N iem ców , szerzej natom iast w y
korzystuje m eldunki w ładz okupacyjnych przesyłane do Rzeszy, inform ujące o n a 
strojach ludności — od początku sygnalizują one nastroje niechętne wobec żołn ie
rzy i zw ycięstw  W ehrm achtu.

W tym  pierw szym  okresie w idoczne już były pierw sze sym ptom y zaostrzenia  
sytuacji: naciski w ładz niem ieckich na rząd duński, ingerencje personalne, początki 
gospodarczego ucisku Danii.

Okres drugi, zapoczątkowany napaścią N iem iec na Związek Radziecki autor 
zamyka datą 29 sierpnia 1943 r. Etap tein charakteryzow ał się zw iększoną presją  
w ładz okupacyjnych, ograniczających całkow icie sam odzielność rządu duńskiego 
w  sferze polityki zagranicznej, a także coraz bardziej bezw zględną eksploatację  
ekonom iczną kraju. Najbardziej jaskraw ym  ustępstw em  rządu była zgoda na przy
stąp ien ie do paktu antykom intem ow skiego, prześladowania kom unistów  oraz ufor
m ow anie oddziału ochotników  duńskich na front wschodni.

Poczynania w ładz duńskich budziły rosnący sprzeciw  społeczeństw a. A utorytet 
dotychczasowego rządu zm alał dodatkow o w  związku ze śm iercią prem iera Staunin- 
ga. N ow y gabinet, k ierow any przez Scaveniusa, poddawany był ostrej krytyce. Jed
nak m im o licznych form  oporu, nasilających się w ystąpień publicznych, naw oływ ań  
do aktyw nego sprzeciw u, rozwoju organizacji i prasy podziem nej (w r. 1941 —  
20 tytu łów , 40 tys. nakładu), działacze ruchu oporu zgodni byli w  tym  czasie w  oce
nie, iż w alka z hitleryzm em  przebiegać m oże w yłącznie przy użyciu środków po
kojow ych.

W om aw ianym  okresie postawę społeczeństw a, a także jej ew olucję najpełniej 
pozw ala śledzić stosunek D uńczyków  do akcji sabotaży. Początkow o dla przecięt
nego obyw atela Danii, była to form a w ystąpień niem ożliw a do zaakceptowania. 
W spom niane już „wrodzone” poczucie legalizm u, um iłow anie porządku i ładu spo
łecznego pozostawało w  całkow itej sprzeczności ze zgodą na sabotaże. Stanow isko  
to pow oli, pod w pływ em  zm ieniającej się sytuacji, zarówno w ew nętrznej, jak i na 
arenie m iędzynarodowej, u legało przeobrażeniom. N iem niej decyzja o podjęciu  
sabotaży zapadła na em igracji. Autor opracowania zagadnieniom  tym  pośw ięca  
w iele  uwagi, om aw iając także działalność D uńczyków  w  Anglii, rolę organizacji 
SOE (Special O perations E xecu tive), funkcje duńskich audycji radiow ych radia 
BBC, w  tym  przede w szystk im  w ystąpień  Christmasa Moliera.

D ecydujące znaczenie m iały jednak w ydarzenia m iędzynarodowe: okrążenie 
Stalingradu, k lęska Rommla pod E l-A lam ein  i lądow anie aliantów  w  Afryce. Rok 
1943 charakteryzow ał się w zrostem  liczby sabotaży i strajków. Mimo to w ładze  
niem ieckie ciągle jeszcze starały się utrzym ać „łagodny” kurs w obec Duńczyków,
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czego w yrazem  było m. in. dopuszczenie do kolejnych w yborów  do Rigsdagu. W y
niki tych w yborów  ocenia się obecnie jako przejaw  um ocnienia jedności narodowej 
i odm ów ienie poparcia dla ugodowej polityki rządu. Potw ierdziły  to w ydarzenia  
następnych m iesięcy: w yraźne uaktyw nienie SOE, w ielk i strajk narodowy i w rzenie  
całego społeczeństw a, gotow ego do w ałki.

Odrzucenie przez rząd duński n iem ieckiego ultim atum , dotyczącego „w szech
stronnej” w spółpracy w  celu przyw rócenia spokoju i porządku publicznego było  
jednoznaczne z załam aniem  się polityki porozumienia. Dnia 29 sierpnia 1943 r. za 
w ieszono działalność rządu i  ogłoszono stan w yjątkow y, co zapoczątkow ało trzeci 
i ostatni etap  w  dziejach okupacji Danii.

Charakteryzował się on utw orzeniem  jednolitego, ogólnospołecznego frontu  
antyniem ieckiego, wzm ożoną i zorganizowaną akcją sabotażową, strajkam i i dyna
m icznym  rozw ojem  różnorodnych form  oporu oraz w alką o  faktyczną w ładzę  
i reprezentację kraju w obec sojuszników . Tak jak w  poprzednim okresie podpisa
n ie aktu antykom intem ow skiego i akcje rządu przeciw  kom unistom  unaoczniły  
Duńczykom fikcję sam odzielności i  zaw ażyły na krytycznej postaw ie w obec posu
nięć rządu, tak  obecnie — św iadom ość zagrożenia i nasilen ie zbiorowych nastrojów  
antyniem ieckich spow odow ane zostało tzw. sprawą żydowską. Zorganizowane prze
śladow ania obyw ateli duńskich pochodzenia żydow skiego w płynęły  decydująco na 
postaw ę solidarności i w skazały na konieczność zespołowego działania.

Zaw ieszenie prac legalnego rządu i sw oista „pustka” w  sferze w ładzy w ytw o
rzyła potrzebę ustanow ienia upow ażnionego k ierow nictw a, które organizowałoby  
i koordynowało działalność ruchu oporu, a także reprezentow ało D anię na zew 
nątrz, tj. w obec rządów  alianckich. Funkcję tę spełn iła  Rada W olności, która 
ukonstytuow ała się 16 w rześnia 1943 r.

Działalności tego organu, jego składow i osobowem u oraz trudnem u procesowi 
faktycznego podporządkowania sobie całego społeczeństw a (organizacji podziem 
nych, prasy, w szystkich środow isk społecznych, arm ii lądow ej i floty), w reszcie spo
rom kom petencyjnym  m iędzy Radą a przedstaw icielam i partii politycznych autor 
słusznie pośw ięca w iele  uwagi. Starcia m iędzy podziem iem  a kołam i rządow ym i 
m iały  w  Dani przebieg podobny jak w  innych krajach podbitych o  rozw iniętym  
ruchu oporu, zaw sze jednak są to zagadnienia budzące żyw e zainteresow anie  
i w iele  gorzkich refleksji. Trudne zw ycięstw o w ew nętrzne Rady W olności dokonało  
się ostatecznie dzięki uznaniu jej przez w szystkich aliantów: W schód i Zachód. Ona 
to kierow ała duńskim ruchem oporu do ostatniego dnia okupacji, podjęła trudną, 
ale jedynie słuszną decyzję, o podjęciu otwartej w alk i zbrojnej w  przypadku, gdyby  
w ojska niem ieckie stacjonujące w  Danii n ie  skapitulow ały dobrowolnie.

Kończąc om aw ianie pracy C zaplińskiego raz jeszcze należy wrócić do posta
w ionego przezeń w  pierw szych rozdziałach problem u kolaboracji. Bezpośrednio  
autor nie precyzuje sw ego stanow iska w  tej kw estii. Cały jednak tok rozum ow ania, 
interpretacja ukazyw anych faktów , a także niektóre sform ułow ania zaw arte w  
tekście pośrednio w skazują, że Czapliński n ie obciąża rządu jako całości i społe
czeństw a duńskiego zarzutem  celow ej i św iadom ej współpracy z wrogiem . O cenia
jąc krytycznie w iele  posunięć rządu, autor ukazuje jednocześnie w szystk ie aspekty  
trudnego położenia Danii, brak realnej m ożliw ości naw iązania otw artej w alki, 
w reszcie podkreśla, iż u źródeł działalności kół rządowych leżał m im o w szystko  
interes narodu. W im ię tego w łaśnie, szeroko pojętego interesu (a w ięc także prze
ciw  obciążeniu D uńczyków  hańbą zdrady) rząd zdobył się w reszcie na stanow cze  
NIE. Także społeczeństw o duńskie, przechodząc stopniow ą ew olucję od postaw y  
„niechętnej bierności” do zdecydowanej w oli w alki, w7zięło na sieb ie trud i ryzyko
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oporu przeciw  hitleryzm ow i. Ofiary jakim i opłaciło  sw ą w olność zam ykają się  
w następujących liczbach: 3 627 zabitych, 16 860 osób w  obozach koncentracyjnych  
i w ięzieniach. Mimo to, uw zględniając za Czaplińskim  w szystk ie aspekty tej w alk i 
D uńczyków  o niezależność, honor narodowy i godność, w raz z nim  czytelnik m usi 
przyznać rację słow om  M ogensa Foga, który 5 m aja 1945 r. powiedział:

„Dziś staje Dania jako w olny naród w  rzędzie tych w olnych narodów, które 
podjęły w alkę z nazizm em  i doprow adziły ją do zw ycięstw a. S iły  alianckie zapew 
n iły  nam osw obodzenie, ale m y — duńscy bojow nicy wolności, lud Danii — m am y  
praw o utrzym yw ać, że sam i przyłożyliśm y się w  jakim ś stopniu do tego".

Na zakończenie w arto jeszcze przypom nieć jeden problem  badawczy, zasygna
lizow any przez autora. Chodzi o udział P olaków  w  w alce D uńczyków  z h itleryz
mem . Jest to zagadnienie w ciąż jeszcze czekające na opracowanie. Tak w ięc, 
oceniając pracę Czaplińskiego także jako zapow iedź dalszych publikacji o pokrew 
nej tem atyce, można ją polecić szerokim  kręgom  czyteln ików  jako lekturę n ie- 
ledw ie pasjonującą, a  także głęboko pouczającą, chociażby ze w zględu na w ielość  
nasuw ających się  porównań.

M ałgorzata W aller
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